
Rok I. Kraków, Niedziela 6 Października 1889. Nr. 6.

Przedpłata wynosi:
W Krakowie: mieoiecmnie SłA eat,, 
kwartalnie S  ałr. 5 0  ćrt., "ółrocrnie 
A ałr., rocanie 5 0  ałr.— Za odnoBBenie 
do domu dolicak >i6 lO  cnu mieBiecanie.
Na prowincji i w całej moaarchji 

An iiro-W jgierekiej i 
mierięcanie 5 ałr. 1 0  cnt., kwartalnie 
S  ałr. SA cnt, pdłroci ni l •  ałr. A lf cnt, 

rocanie 5S  ałr. 
l a  praniu kwartalnie A ałr. AA cnt

N » o r  pojedyiczy 6 cnt
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz, 8 rano.

Cena egłoazei:
Za wiersa petitowy, lat aa. jego miej­
sce, za pier ur, rai 5 0  centdw, aa na- 
i tępne po A cent iw — Maie ogłoaae- 
ni_ na pierwBaej stronie SO  cnt taksa 
i A cnt. od wy.as na oBtatniej stroU» 
5 0  cnt. t* asa i Z  cnt od wyraan. 
W rubryce „Nsłe :lane“ SO  cnt od 

wiersa a.

Adres dla telegramów: 
. J X u z j « r “  — B r a k ó - n r
BękopiwSw Bedakcja nie awraoa.

R e d a k c j a  i  A d m i m s t r a c d u : u l l o a  B A e w A K a  1 .  7 ,  Z . p i ę t r o .

Pod obuchem.
k

N ajzaw r Łk.v flJ rusyfikatorem m ło­
dzieży był naczelnik dyrekeji naukowej 
~W P łock ', Popow. On to sm usił gimna- 
z ja tó w  do urządzenia 14 lutego 1868 r. 
„narodowej* uroezystośei w stuletnią ro- 
czn-cę urodzin... Kryłowa. W  tym samym  
roku przybywa do W arszawy minister 
ośw iaty, Tołstoj, i do profesorów Szkoły  
głównej wygłasza we wrześniu mowę, 
w której drwi s pism zi granicznych, 
rozprawiających o środkach rządowych 
względem narodowości polskiej pod ta ­
borem rosyjskim, gdzie — zdaniem mów­
cy — „wszyscy z ochotą przyjmują 
kulturę i język rosyjski, uiegając pra­
wu przyciągania przez panujące ple­
m ię . . .*  Po bytności ministra, 1869 roku 
wychodsi pu .eeen ie, nakazujące, aby 
wszystkie przedmioty w szkołach śre­
dnich, z wyjątkiem refigji, wykładane 
były  po rosyjsku. W  tym czasie nowe 
„dobrodziejstwo* spływa na Kongresów­
kę : na miejscu Szkoły Głłównej powstaje 
uniwersytet rosyjski w W arszawie. Nosi 
on urzędowy tytuł dotąd: „imperatorski 
warszawski uniwersytet*. Odegrał tu sła­
wnie komedją W itte, kiedy wzruszony 
rzueił się w  oLjęcia prof. Kowalewskiego, 
winszując mu szczęśliwego dnia, jakiego 
d o ż y ł . . .  Od tę’ chwili najwyższy za ­
kład nauitowy w Królestw.e stał się ogni­
skiem wszystkich zabiegów rusyfikaeyj- 
nyeb. Systematycznie zaczęto usuwać pro 
fasorów —  Polaków z katedr, dziś po 
zostało już ieh bardzo niewielu, i ci 
wkrótce znikną z widowni. Jednocześnie 
takie same zmiany zaprowadzono w in­
stytucie leśnym w Puławach.

Gimnazja zaczęły się uginać pod cię­
żarem coraz nowyeh rozporządzeń. Język  
polsk' uważała władza Bzkolna jako obcy, 
położyła go po sa planem, odjęła wszel­
ką powagę nauczycielom tego języka, 
któremu pozostawiono ostatnie miejsce 
po za wszystkiemi wykladanemi przed­
miotami —  n a w e t . . .  k a lig ra fją l.. .

W  1872/3 r. zaprowadzono po szkołach 
wypisy polskie, ułożone przez Dubrow  
skiego, pełne błędów gramatycznych i 
s ty lo w y c h ... Rozkazano gramatyki pol­
skiej u c z y ć . . .  po rosyjsku. Niejaki Mi­
chał Grubecki napisał taką gramatykę i 
dla użytku w szkołach przeznaczył w 1883. 
Zabroniono odzywać się w murach szkol 
nych po polsku. W skutek tego dzikiego 
rozporządzenia rozwinęło się w szkołach  
w wysokim stopniu szpiegow stw o; bta- 
gonadieżni uczniowie denunejowah kole­
gów. Inspektor jednego gimnazjum tak 
się odezwał do uczniów: „W ehodząe ao 
u k o ły , zostawiajcie swój język polski 
w rynsztoku; wychodząe z gimnazjum, 
m ożeeie go sobie z rynsztoka podjąć*. 
Inni insDektorowie indagują dzieei, co 
z niemi rodzice rozmawiają w d o m u ...  
Akeja rosyjska ogarniać zaczęła płomie­
niem i drogie sercu W ittego szkoły nie­
mieckie ; dożył tego, że musiał osobiście 
dokonać zamiany szkoły niemieckiej na 
rosyjską w Warszawie.

A  przez te łata młodzież polska z u- 
porem stała przy swoich narodowych świę- 
tościach. W zaxątkaen domów, w odle­
głych  ulic zaułkach, w czystem polu 
chwytała ona książkę polską, ssała z niej 
pokarm duchowy i wyrabiała świadomość 
o powołaniu jej w życiu. W szkole mó 
wiła po rosyjsku, pisała wypracowania,— 
w domu rzucała książki rosyjskie w kąr, 
a zabierała się do studjów nad językiem , 
literaturą i historją ojczystą. I  s ało się, 
czego zapewne nie oczekiwali „działacze*: 
Pokolenie wychowane już w atmosferze 
zupełnej rusyfikacji wzrosło, dojrzało, u 
choć umie po rosyjsku, nie zapomniały 
po polsku, lecz więcej jeszcze d b aoczy -  
B-Ośc i poprawność mowy ojczystej. Bądź 
pozdrowiona, stałości w zwalczaniu tv-
siąca sierpień, w zażegnywaniu strat, 
w gojeniu ran i b ó ló w ! .. .

Informacje.
Sejmowe biuro marszałkowskie rozesłało 

już porządek dzienny 1 go posiedzenia, no­
wego peijoda sejmu galicyjskiego, które aie 
odbędzie we czwartek d. 10  października 
1889 r. o godzinie L2-ej w południe. N a 
porządku dziennym znajdować się będzie 
29 spraw, między teini projekt n .taw y, 
nakładającej m Towarzystwa ubezf leczeń 
od ognia, operujące w Galicji, obowiązek 
twyczyniania lię do kosztów utrzymań:* 

służby pożarnej; projekt budżetu 1 Jajowejęo 
na rok 1890; tudzież projekt powszechne­
go szczepienia ospy ochronnej kTowianką 
rodzimą

W  sprawie emisji obligów pożyczki pro- 
pinacyjnej, na którą dnia 9 b. m. odbęd. e 
się subskrypcja — pisze Gazeta Narodowa-.

Z obligacij tych emitowanych ja k wia­
domo w kwocie 62,200.000 złr. w. a. spła- 
onlnych al p a r t najpóźniej do dnia 1 sty- 
eznia 1916 roku, została dla właśoicieli p ra­
wu propinacji zarezerwowaną i zawinkulo- 
waną kwota 24 miljonów i ta  zostanie im 
swego ezasu w obligacjach wydaną. Resztę 
pożyczki t. j. 38 miljonów objęły drogą 
kupna instytucje bankowe, na których cze­
le stoją „Bank dla krajów koronnych* i 
„Bank-Verein“ w Wiedniu, a „Bank k ra­
jowy* i „Galicyjski bank kredytowy* we 
Lwowie. — Oprócz tego uczestniczą w tej 
operacji finansowej : w kraju wszystkie za 
stępstwa Banku krajowego we Lwowu", dom 
bankowy „Sokal i Lilien*. a w Krakowie 
„Towarzystwo wzajemnego kredytu*, oiaz 
dom bankowy „Blau i Epstein*, za gra­
nicą zaś , w różnych pierwszorzędnych 
punkt ich finansowych, jak  Berlin, F rank 
furt, Stuttpard, Sztrasburg, Zurych, Gene­
wa i t. d znane w świecie pieniężnym in­
stytucje.

Cenę subskrypcyjną obligacij ustanowio­
no w wysokości 91 złr. 25 ct. za 100. Jest 
to “tosunkowo bardzo niski kurt: emisyjny, 
jeśli się zważy, że ma się tu do czynienia 
z papierami, gw arantowanemi przez kraj, 
wolnemi od podatku i wszelkich należyto 
ści stemplowych i mogącemi, w myśl usta­
wy państwowej z dnia 27 maja b. r., być 
użytemi do lukacij kapitałów fundacyjnych 
i pupilarnych.
f!:Jeżeli z powyższą ceną porówna się np. 
kurs emisyjny, również 4-procentowej po 
życzki tryiesteńskiej, którą w tej obwili mia­
sto Tryjest łącznie z tamtejszą Izbą han­
dlową zaciąga, a który to kurs na 97 za 
100 został ustanowiony, to widoczną oka­
zuje się korzyść lokacji kapitałów w obli 
gacjach propinacyjnych po cenie niemal o 
6 na 100 niższej i przy amortyzacji o 60 
la t krótszej. Celem tak niskiego ustanowię 
nia kursu emisyjnego jest — jak  nam mó­
wią — głównie dążność, ażeby papier ga­
licyjski po ras pierwszy w wielkim stylu 
uczynić giełdowym papierem europejskim i 
tym sposobem nietylko fundusze zagrani­
czne w operacjach naszych finansowych za­
angażować, ale także kredyt naszego kraju 
ut-walić przez silne połączenie go z zagra- 
nicznemi targami pieniężnemi.

Nie może być zresztą i to dla kraju o- 
bojętnem. że po pierwszy raz zostały k ra­
jowe instutycje wciągnięte jako samodzielne 
czynniki do wielkiej operacji finansowej, 
w której dziś tak wielki udział wzięła za­
granica.

W ydział krajowy polecił wydziałom po­
wiatowym, ażeby w przyszłości i w termi­
nie oznaczonym, proponowały wszystkieh 
bez wyjątku naczelników gmin (obowiąza­
nych jeszcze do służby w pospolitem ru 
szeniu) do zwolnienia od tej służby Moty­
wem tego było, że osobistości te »ą nie­
zbędnie potrzebne do sprawowania swych 
czynności w razie mobilizacji. Na skutek 
tego po koniec marca 1890 roku wyłączo­
no od służby w pospolitem ruszeniu 1957 
funkcjonaijuszów gminnych, łącznie z za­
trudnionymi przy zakładach krajowych.

Z Wiednia.
Wiedeń 4 października.

(List „Kuijera Polskiego*).

-f- Obligi propinacyjue, które nieba­
wem wydane zostaną nazywa tutaj opi­
nia publiczna pierwszym polskim naro­
dowym papierem, za który kraj gwaran­
tuje. Pożyczki krajowe, loiy różne były  
małemi operacjam i; obligi uzyskuj j od- 
razu międzynarodowe uznanie i obieg, 
skuro subskrypcja odbywać się będzie 
w wielu miastach zagranicznych. D la G al1 
eji nadszedł ważny m om ent; iudemniza- 
eja dawna była zużytą bez oddziałania 
na ogólny dobrobyt; budowy kolei wpro­
wadziły w ruch wielkie kapitały, lecz 
nii wiele z nich w kraju zostało ; aał P. 
BÓg naftę, ten i ów dorobił się na mej, 
lecz w ogóle trwało w ille  lat gospodar­
stwo bez rachunku a rąbanko we i do­
piero od niedawna cały ten przemysł za­
czyna nabierać kształty zdrowsze. Teraz 
nudarza się znowu, ale ostatnia już man­
na ż nieba. Bądźcobądź jest faktem, że 
wpłynie do Galicyi 62 miliony gotówki. 
To nie żurty; z pomocą takiej sumy po­
winna się skrzepić i urządzić nanowo 
cała posiadłość większa, długi popłacić 
o ile się da, system gospodarczy zmienić. 
Te miliony powinny zostać użyte, mą­
drze u żyte, a nie zużyte. Jeżeli z ich 
pomocą kraj się nie dźwignie, to po­
siadacze więksi w pierwszej iji ściągną 
_*i siebie srogie niebezpieczeństwa. Jak 
mają być w każdy,n wypadku kapitały 
propinacyjne użyte ■'— oto w tej chwili naj- 
żywotniejsze pytarie., ważniejsze niż po­
dział S “jmu na stronnictw a.. .  N igdy może 
jeszcze wrogowie nasi tak nie czyhali 
na fałbzywe kroki z naszej strony, jak  
obecnie. Oczekują on i, że radykalne ży­
wioły rozsadzą Galicją i Czechy, że stron­
nictwa narodowe i autonomiczne zban­
krutują, że nie pozostanie potem nic in­
nego, tylko złamać nad niemi laskę sądu, 
a powołać znowu do steru w całem pań­
stwie żywioły centrali styczno-niemieckie. 
Być może, że młodoczesi pójdą na lep, 
że iię  nie cofną przed dezorganizacją 
kraju; lecz, żeby i Galicji takie niebez- 

ieczeństwo miało grozić, tego tutaj ża- 
en poważny człowiek nie przypuszcza. 

Zdaje się, że te liczne głosy z cbozu 
zaonowawezego, które się pojawiają, za­
powiadają raczej epokę Skupienia, poje­
dnania dla wzmożenia siły naiodowej.

W  W ęgrzech zapowiada T in a  podwój­
ną energją w kierunku odrodzenia kra­
ju  przez naprawę administracji i przy wró- 
eerne równowagi budżetowej. I  trzeba 
zauważyć, że o ile stronnictwa zacho­
wawcze w Austrji (nie skrajne odcienie) 
są postępowe, o tyle liberalne, rządzące 
w W ęgrzech stronnictwo jest zachowaw­
cze.

Podobną pozorną sprzeozność przed­
stawia w tej ebwili i Serbja: radykalni 
nie cheą o niczem sły szeć , tylko o pra­
cy organicznej, wypierają się wszelkich  
skrajności, odsuwają wszystko eo może 
niepokój wywołać, więc też i pani Na­
talii Keczuo nie pozwalają burmistrzo­
wać. Jeżeli radykalni wytrwają tam 
w swoieh zamiarach, to nie uda się R o­
sji zaburzyć W schodu przez miny w 
Serbji zakładane, tak jak nie udało jej się 
zaburzyć Bulgarji. Przeciwnie można to 
uważao za pewne, żo Turcja, Austrja, 
Niem ey, W łochy i Anglja de facto już 
finlgarją i ks. f  erdynanda uznają. J e ­
żeli car do Berlina nareszcie przyjedzie, 
a z tym faktem się spotka, to nie przy­
czyni się to do odnowienia dawnej nie- 
miecko-rosyjskiej miłości.

Wizyta u Natalji.
Od pewnej osoby, która była przy­

jętą przez królową Natalję, otrzymuje 
dobrze informowany korespondent Daily 
News następujące szczegóły: „O oznaczo­

nej godzinie udałem się dz ś przed połu­
dniem do mieszkania królowej, które się 
znajduje w domuradezyni stanu Buce w icio­
wej, położonym opodal królcwsk.ego pa­
łacu. Jestto parterowa willa, któraoy le ­
dwo wystarczyła rodzinie mającej średnie 
tylko wymagania co do wytwornośoi i wy­
gody. Służący ubrany w libeiją dworską 
przyjął mnie w przedsionku i zaprowa­
dził do poczekalni, gdyż u królowej była  
właśnie rodzina serbskiego posła w P e ­
tersburgu. Tu powitał mn>e pułkownik 
Simonowie, który wyjeehał był naprzeciw  
królowej do Jałty. W  czasie poufnej na­
szej rozmowy o pobycie królowej w Ro­
sji, przychodziło do poezekalni mnóstwo 
ludzi rczm litych stanów, aby wpisać swo­
je nazwiska do wystawionej na ten eel 
księgi. N ie mniej jak 118 stron zapeł­
niają podpisy. Tymczasem powołany «o- 
stałem do królowej, która przyjmuje w 
bardzo skromnym gabineeie o dwóch o- 
knaeh. Natalja nie straciła nie z da­
wnej piękności: ubrana była w suknię 
tz. szkoeką, angielskiego kroju, na s iy .  
takaż sama wstążka, na ramionach tylko 
połyskiwało kosztowne spięeie. Przepy­
szne włosy spadały na plecy. Przy kró­
lowej była panna Bogiczeriez, wnuczka 
regenta Juana Risticsa, która bawiła priy  
królowej także w czasie pobytu w Roąji. 
Była ona zajęta załatwianiem dziennej 
korespondencji, na którą ziożyło się mnó­
stwo listów.

— W szystko to dowody przywiązania —  
rzekła królowa —  pan me wiesz jak mnie 
każda oznaka pamięci uszczęśliwia.

— Najjaśniejsza pani ma pełne de te­
go prawo, bo te hołdy nie są naka­
zane ale płyną ze szczerego uczucia, ja ­
kiem cały naród jest przeięty dla ciężko  
stroskanej matki. Tern uczuciem była tez 
przejętą ludność miasta w dniu przy­
bycia najjaśniejszej pani do Belgradu.

— B ył to najszczęśliwszy dzień w mo­
je m życiu, a ja nie wiem sorna jak mam 
oaplacić tyle dowodów miłcści-

Poruszyłem następnie stosunek królo­
wej do króla Aleksandra. Królowa dotąd 
jeszcze nie mogła go widzieć, ale powie­
działa, że propozycji Milana przyjąć nip 
może i nie przyjmie. N ie przybyła oua 
do ojczyzny, ahy się mieszać do polityki 
lnb na jej bieg wpływać, ale jako oby­
watelka państwa, pragnąca urzeozyw.stnlć 
przyrodzone i boskie prawo swoje, oglą­
dania jedynego syna. Prawo to wyżej 
stoi, aniżeli wszystkie paragrafy i nie da 
się przez nie osłabić ani uchylić.

Z tego powodu nie da ona wymusić 
na sobie podpisu. Jakkolwiek bolesnem  
jest dla niej, że nie może się na razie 
zobaczyć z synem, to w gruneie rzeczy 
sprawa jest tylko odroczoną, gdyż przyro­
dzone prawo musi zwyciężyć. ZreBztą czuje 
się szczęśliwą, że może mieszkać choćby 
w pobliżu syna, a  ma dość przyjaciół, któ­
rzy ją informują o nim i jego postępach. 
W Jałcie i tego była pozbawioną. Dla- 
tegoteż zamierza stale zamieszkać w B el­
gradzie i umawia się już 0 n a b y c i*  «  ,
W końeu oznajmiła królowa, że rarzutów 
Milana nie chee już poruszać, a jeżeli 
powoływał się on na jej rozmowę z ko­
respondentem „Germanji*, to może tyle  
tylko powiedzieć, że rozmowy tej nigdy 
nie miała, ponieważ korespondentów w 
ogóle nie przyjmuje i na dzienniki nie 
wpływa*.

Warto przytoczyć w tem miejsca, eo 
ks. Meszczerskij mówi o tej sprawie w 
swoim Oraidaninie.

„Nie trzeba hvć poetą, ani sentymen­
talną jednostką, żeby się nie oburzyć 
obmierzłą komedją, jaka się rozegrywa 
pomiędzy dzieoięciem-królem, a iego od­
ważną i sympatyczną m atką, urwisem  
Milanem i rejencją i to wszystko w imię 
jakichś zasad, jakichś interesów polity­
cznych. Jakież to zasady ? Milan zohy­
dził łoże małżeńskie, a w ięc nie jest mę­
żem swej żo n y ; jako ojciec dawał poznać 
synowi swą rozpustę i nienawiść do matki, 
jako król —  tego prawa pozbawiony raz 
na zawsze, jako syn kościoła —  odstępca
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podwójny, najprzód, jako sprawca buntu 
cerkiewnego, a następnie jako samowol 
ny rozwodnik.

Jakież to więc zasady uwzględniają się 
w układach, prowadzonych pomiędzy re­
jentam i eks-królem a królową ?

Jakież tu interesy polityczne? Jaki 
interes zniewala rejencją do prowadzenia 
układów z Milanem w sprawie powrotu 
królowej na stanowisko wskazane jej 
przez Boga samego, do swego kraju , do 
swego syna Y

O! nikt tego pojąć nie zdoła.
A jednak ci rejenci, nietylko prowadzą 

układy z Milanem, stokroć gorszym od 
Koburga, ale ośmielają się dawać królo­
wej jakieś instrukcje inspirowane przez 
Milana.

Jeden Grażdanin wraz ze swym wy­
dawcą nie cofnął się nigdy przed formu­
łowaniem swej nieufności do rejencji, nń 
wyłączając i Risticza samego, _ do rno- 
talnego census tych parów. Czyżby miało 
się stwierdzić, że i tu mieliśmy słuszność 
za sobą?

Jedna tylko rzecz dodaje ducha każde­
mu Rosjaninowi, życzącemu Serbji wszel­
kiego dobra, mian«wicie: że metropolita 
Michał me ulęknie się niczego i w danej 
chwili podniesie swój głos nakazujący i 
rozstrzygający.

Jeśli to nie nastąpi to bardzo łatwo 
dojść może do tego, że wobec bka ndalów 
w rodzinie Obrenowiczów, naród serbski 
zdecyduje się na wezwanie Karagieorg:e 
wiczów. I  nikt chyba nie znajdzie dosta­
tecznych przyczyn do niesy mpatyzowauia 
z takiem posJanowiemom patrjotów serb ­
skich

Poświęcenie nowej kliniki chi­
rurgicznej w Krakowie.

O ddaw na upragniona myśl otwarcia no­
wego gm achu dla k lin ik i chirurgicznej w 
K rakowie, około urzeczj w istnienia któr°j 
czynili zabiegi s'p. prof. B ryk , głównie zaś 
prof. dr. Mikulicz —  wczoraj oblekła się 
w ciało. W spaniały  budynek  stanął przy 
ul. K opern ika na gruncie nabytym  przez 
rząd od p. M orgensterna. Chwila to niew ąt­
pliw ie ważna dla dziejów m edycyny poi 
skiej, fakt, św iadczący o w spaniałom yślno­
ści m onarchy dla Kraju i gorącem  poparciu 
Jeg o  ministrów, a oprom ieniający p rasta rą  
A lm a M ater nowy n blaskiem  tradycyjnej 
ckwały

* *
* • tPośw ięcenie k lin ik i odbyło się ściśle w 

ram ach zakreślonego program u. Uroczystość 
pierw szorzędnego dla samego grodu nasze­
go znaczenia rozpoczęła się nabożeństwem  
w  kościele św. Ł az a rz a , k tóre celebrował 
książę  biskup krakow ski. W  przy bytku P a ń ­
skim  znajdowali się p. m inistei ośw‘aty  i 
w yznań dr. Gautsch, p. nam iestnik hr. Ba- 
deni, wszyscy profesorow ie naszej W szech­
nicy z rektorem  prof. K orczyńskim  na cze­
le, p. prezydent miasta, dyr. Estreicher, 
prezes Majer, radca m inisterstwa R ittner, 
sek retarz p. m inistra bar. B inert delegat 
nam iestnictwa p. K uczkowski, dyr. policji 
radca dworu p. 1 inghcch, oraz inni repre-

MIŚ.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

PRZEZ

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

Rozdział trzeci, w którym zjawia się Miś i odrazu 
staje się pierwszą osobą w domu.

W  dworku lisowskim panuje czasem 
cisza. Pani chodzi na paluszkach, pan o- 
dezwać się nie śmie, służba r ie pokazuje 
się w pokojach. Marczyński uciekł do 
swego mieszkania. Psy, które swobodnie 
zazwyczaj chodziły po dziedzińcu, pozba­
wiono sw obody, wzięto na folwark, 
przywiązano na łańcuchach, żeby ioh szcze­
kania słychać nie było we dworze.

Miś śpi, a gdy Miś śpi, wtenczas wszy­
stko milknąć musi, nie wolno głośno mó­
wić, głośno chodzić, nie wolno krzeseł­
kiem poruszyć — bo Miś ś p i!

i. gdy Miś otworzy duże czarne oczęta, 
gdy się przebudzi i roześmieje, wtenczas 
cały dom napełnia się śmiechem i wrza­
wą. Śmieje się poważny pan Leon, śmie­
je  się pani, śmieje niańka, nawet Mar­
czyński krzywi się w sposób pocieszny i 
klaszcze w dłonie. Gwar w całym domu, 
krzyk, śmiechy, śpiewania, brzękania grze­
chotek i dzwonków — bo Miś się śmieje.

zentanci w ładz rządow ych i cywilnych. P o  
nabożeństwie, k tó re  trw ało do godziny wpół 
do 10, udali się zgrom adzeni przed nowy 
budynek  k lin ik i chirurgicznej, gdzie nadin- 
żynier p. Saare w ręczył k lucz J .  M. R e­
ktorow i K orczyńsk iem u, k tó ry  otw orzył 
nim drzwi wchodowe, pocze.n książę biskup
pokropił gmach święconą wudą.

* *

Główną widownią wspaniałej uroczystości 
by ła je d n a  z sai k lin ik i, k tórą odświętnie 
p rzybrano  w zieleń i kw iaty. Na gustownie 
udekorow anem  wzniesieniu zasiedli: książę b i­
skup krakow ski oraz pp. m inister dr. Gautsch 
i nam iestnik hr. Badeni. P o  obu stronach 
zajęli miejscca profesorowie uuiworsj tetu i 
przedstaw iciele władz.

P ierw szy przemówił książę b iskup. Pow ołu­
jąc się na słowa jednego z najpotężniejszych 
królów: Salomona, czcigodny pasterz p rzy p u ­
szcza, iż obecni musieli żywić te  same p rze­
konania, jeśli go powołali do poświęcenia 
tego gmachu. N ie zebralibyśm y się tak  
prędko  dla dopełnienia ak tu  otwarcia gm a­
chu, gdyby nie w stąpił w nas duch Boży, 
dach pośw ięcenia i gorąca chęć sprostania 
tym obow iązkom , k tó re  mamy względem 
ojczyzny i n a u k i!

K siąże biskup ma niepłonną uadzięję, że 
N ajw yższy pobłogosławi trudy kierowników 
i pracę m łodzieży n a  pożytek  i chlnbę k ra ­
ju . N iejednem u biedakow i przyniosą oni u- 
spokojenie i pociechę, a to już  winno być 
zachętą i podnietą do dalszej pracy, wy- 
maga.ącej dużo sił i w ytiw ania. Zwracając 
się następnie do p m inistra przem ówił k sią ­
żę biskup poniem ieeku mniej więcej ja k  na­
stępuje : „P op izedn icj moi, ja k o  kanclerze 
uniw ersyteccy, w ielkie oddawali W szech­
nicom usługi, ja  zaś obecnie do innego u- 
ciec się m uszę wpływu. Nasz Najmiłuściwszy 
P an  i Cesarz oracza nieustannie kraj Swą 
miłością, Tobie wiec, p. m inistrze, należy 
się, jako  Jego  przedstawicielowi gorąca po­
dzięka, k tórą raczysz złożyć u T ronu. Lłziś 
mamy świeży dowód owej w spaniałom yślno­
ści Monarszej. Niech Bóg błogosławi n a ­
dal Twej pracy, panie m inistrze! A  W am  
(zwracając się do pp. profesorów) również 
szczęść B o ż e !” D rugi zkolei przemówił p. 
m inister Gautsch , oświadczając na wstępie, 
iż p rzybył do K rakow a na prośbę J .  M. 
R ektora. D w a la ta  tem u odbyło się pośw ię­
cenie nowego gm achu uniw ersyteckiego, — 
dziś dopełniam y aktu konsekracji klin ik i 
chirurgicznej, k tó ra  stanowi rękojm ię sk u ­
tecznej pom ocy niesionej nieszczęśliwym. 
Młodzież będzie niewątpliwie korzystała z 
wskazówek, udzielanych jej przez nauczy­
cieli dla użytkow ania swej w iedzy dla do­
b ra  ludzkości i kraju. N o n a  k lin ika  pod­
niesie jeszcze bardziej już  dziś w ybitne zna­
czenie W szechnicy Jagiellońskiej, którbj ho ­
norowym doktoratem  szczyci się p. m.ni- 
ster.

J .  M. R ektor K orczyński w yraża przeko­
nanie, że prędkie otw arcie k lin ik i chirurgi­
cznej należy przypisać łasce Cesarza i z a ­
biegom Jeg o  ministrów, dobrze krajow i ży ­
czących. D latego też prosi obecnego m ini­
stra oświaty o przyjęcie słów gorącej po­
dzięki za ty le  poniesionych trudów  oraz o 
złożenie u stóp Najw. T ronu  wj razów 
wiernopoddańczych uczuć, w im ieniu całego 
U niw ersytetu Jagiellońskiego.

A gdy Miś skrzywi się, płacze, że go 
nie można utulić, gdy stara piastunka za­
wyrokuje, że Misia we środku coś boli — 
wtenczas istne urwanie głowy i piekło. 
W całym domu zamęt. W net po trzech 
dróżkach wiodących na świat z kotliny, 
co koń wyskoczy biegną posłańcy po dok­
torów, pani przewraca wszystkie szuflady 
w domowej apteczce, niańka szuka na 
strychu ziół cudownie skutecznych, pan 
Leon drżącemi rękami przewraca kartki 
podręcznika lekarskiego, a Maiczyński 
ucieka. Szczególny człowiek, tyle w ży­
ciu swojem zniósł, taki niby obojętny na 
pozór i chłodny — a płaczu Mis.a znieść 
nie raoze, bo mu się samemu na płacz 
zbiera. Wstydzi się tej słabostki swojej 
i zamyka — a powraca wówczas dopie­
ro, gdy wielka cisza, lub wrzask wielki 
oznajmią, że Miś nie płacze już — ale 
śpi, albo śmieje r i ę .

W dworku m jffią tylko o Misiu, nim 
się zajmują. Miś jest wszystkiem dla nich.

Rodziców napełnia dumą i radością, bo 
jakżeż nie pysznić się z takiego dziecka? 
Przedewszystkiem jest to mężczyzna, prze­
chowa więc nazwisko rodowe, powtóre 
jest niezwykle mądry, dowcipny, pojętny; 
nie objawia się to jeszcze niczem, n ie­
mniej jednak nie ulega żadnej wątpliwo­
ści. Jest nąjpiękniejszem dzieckiem, jakie 
kiedykolwiek istniało na św ięcie; jest 
wspaniały chłopiec i t łu s ty !

Na chrzcie dano mu imię Michał, m atka 
zaś wysilała się na koncepty, jakby to

P . R ektor cieszy się, że spraw y unin er 
sy teckie spoczywają w rękach  takiego, ja k  
p . M inister, przedstaw iciela Cesarza i  prosi 
o dalsze n a  przyszłość poparcie. Księoiu 
Biskupowi dziękuje p. rek tor za dopełnie­
nie aktu  pośw ięcenia. U niw ersytet czci w do­
stojnym A rcypasterzu  następcę dawnych, a 
zasłużonych W dzochnicy K anolerzów. T ę  
tradyoyjną wierność dla konony biskupie j 
żywi on jeszcze dziś w całej pełni. W  p rze ­
mowie do m łodzieży przynom ina prof. K o r­
czyński, czyjej łasce zawdzięczać w inna o- 
tw arcie tego gmachu i zachowanie skarbu 
narodowego.

Mówca zaznacza również zasługi m inistra 
D unajew nkiegc, obecnego tutaj p . N am ie­
stn ika i sk łaaa  im w yrazy podziękow ania.

S trona techniczna budowy pow ierzoną zo­
sta ła nadal p. Saaremu, k tó ry  już  niejedno­
kro tn ie składa! wymowne dowody swej gor­
liwości. P . R ektor spełnia ty lko swój obo­
w iązek, dziękując niestrudzonem u kierow ni­
kowi. W końcu swego przem ówienia kreśli 
p. K ektor dzieje k lin ik  chirurgicznych wo- 
góle. Zaw iązki ich datują się od r. !578. 
K lim ka w iedeńska stanęła w r. 1753, b e r­
lińska w r  1797. In n e  znacznie później. 
K rakow ski zak ład  zapisać należy złotem i 
głoskami w dziejach oświaty narodowej. P . 
R ektor oddaje go do użytku  W ydziałow i 
lekarskiem u w ręce dziekana prof. Ł az a r­
skiego. O by praca ta  postępow ała skute 
cznia na pożytek ludzkości i nauki, oby 
kierow nicy i profesorowie k lin ik i pozostali 
w ierni p ięknej tradycji swych poprzedni­
ków ! P om ny dobrodziejstw , jak ie  na kraj 
spadają, dzięk i łasce Monarszej, p. R ektor 
wznosi o k rz y k / „Niech żyje O esarz“, kió- 
ry obecni ntojąc. przy  dźw iękach hym nu 
państwowego, trzykro tn ie  powtórzyli.

P o  krótkiej mowie dziekana prof. Ł az a r­
skiego, k tóry  jest przekonany, że K lin ika 
pod k ierunkiem  jej dyrektora, prof. R ydy 
giera, znakom ite odda usługi, zabrał głos 
ten ostatni.

P rof, R ydyg ier zawsze doznawał gurące 
go poparcia u p m inistra dla spraw y nowej 
k lin ik i, k tó ra  odpowiada pod względem we 
w nętrznegu urządzenia, ostatnim  wymaganium 
nauki lekarskiej. P . dy rek to r raz jeszcze 
składa w j razy  podziękow ania p. Ministrowi, 
p. Namiestnikowi, księciu b iskupow i—  sło 
wem wszystkim  pieczołowitym orędownikom 
tak  ważnej spraw y. P ro f  R ydyg ier sądzi, 
że nowy zak ład  przyniesie w ielki pożytek  
nauce i chlubę krajow i.

O statni przemawia! uczeń 5 roku wydz. 
lek. p. “W achkoltz, którego p iękne i znako­
micie w ypow iedziane słowa przy ję li obecni 
szczeiym  oklaskiem . „Dzień dzisiejszy 
oto w yjątek z bogatej treści m ow y— w k tó ­
rym  gmach ten starodawnym  chrześcjań- 
skim  zwyczajem otrzym uje poświęcenie, p o ­
zostanie na zawsze w yrytym  w sercach nas 
m łodzieży! W szakżeż ukochana nasza Alma- 
M ater nową ozdobę zyskuje, nswą perłę  do 
pięeiuwiekowego djadem u —  tę  oto klinikę.
Z sercem radości pełnem  i zapała witamy 
tę  chwilę świetlaną, pomni słów poety : „ lż  
w szczęściu wspólnem — w szystkich ce le“.

Po odczytaniu urzędowego aktu otwarcia 
k lin ik i przez docenta dra Bossowskiego — 
położyli pp. Minister, N am iestnik, książę 
B iskup 0'-az profesorowie U niw ersytetu swój 
podpis na dokumencie.

limę zdrobnić, uczynić milej’ brzmiącem, 
oieszczotliwem.

W łaśnie łam ała głowę nad tern zadaniem, 
gdy los niespodzianie jej dopomógł.

Maiczyński był wtenczas w pokoju. 
Matka trzymając dzieciaka na ręku, zwró 
ciła się z  zapytaniem.

— Panie Józefie, wszak prawda jaki 
to tęgi chłopak?

— O, pani dobrodziejko — odrzekł 
stary kawaler — na serjo... istny Miś.

Konopiomencista miał na myśli małego 
niedźwiedzia.

Matkę zachwyciło to porównanie.
— Miś ! Miś — woła — Misio borowy... 

M ś!
Odtąd chłopca nikt nie nazywał inaczej.
Chrzest odbył się z wystawą dawno już 

niewidzianą w Lisuwie.
P an i,k aza ła  wydobyć z szaf stare sre­

bra, najcenniejszą porcelanę, cieniutkie 
holenderskie obrusy i urządziła wykwin­
tne przyjęcie, nie szczędząc ani wydat­
ków, ani osobistej fatygi. Przecież to dla 
M isia!

Na rodziców chrzestnych zaproszono 
Ma rczyńskiego i panią sędzinę Lewando­
wską, bardzo szanowną matronę i bliską 
sąsiadkę państwa Leonów.

Miał biedny pan Józef z tego powodu 
dość k łopo tu ; wypadało się wystroić, bo 
na taką uroczystość i przy gościach, nie 
sposób było pokazać się w szaraczkowym 
zaplamionym kubraku. Należało wystąpić 
godnie, zwłaszcza że było do przewidze-

D zień wczorajszy na długo ohyba pozo­
stanie w pam ięci w szystkich uczestników 
pięknej uroczystości.

J. £ .

KROMKA.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE

Dziś, 6 paźdz., Kościoł katolicki obchodzi św. 
B runona, założyciela zakonu Kartuzów. Kodem Dył 
z Kolonji, czas jakiś przebywał w Paryżu, potem  
oddał się życiu pustelniczemu, podczas którego nie 
używał m ięsa nawet wśród najcięższej chorobj.

W kosciek Panny M aiji wotywa o 9 rano, w ka­
plicy Matki- Buskiej Różańcowej.

U 0 0 .  Dominikanów po południu  procesja Przez 
całą Jk taw ę uroczyste nabożeństwo z sumą i nie­
szporami.

Jenera łem  zakonów 0 0 .  Franckzkaaów , wybra­
ny został Ludwik Id P arm a . Bolonji.

Kalendarz. Dziś N. M arji P . Różańcowej, B ru­
nona w.; ju tro  Ju s ty n j p.

KURIER KRAKOWSKI
* W czoraj o 12 w południe podejmować u, de­

leg a t Kuczkowski, bawiących u nac Dostojników, 
oraz wybitne osobistuści z Krakowa śni; lauien , 
w m ieszkaniu własuem. Wieczorem zaś odbył się, 
staraniem  rrk tura  p. Korczyńskiego bankiet w G rand 
Hotelu, w którym  wzięli udział przybyli do Krnko- 
v a : radca m inisterstw a R itn  ir, ladca nam iestnictw a 
H ild oraz profesorowie naszej Wszechnicy. Uczta 
wypadła doskonale, toastów  nie zbrakło.

* P. M inister Gautsch zwiedzał wczoraj kościół 
N. P . Maryi żywo interesując się rozpoczętą resta ­
uracją, następnie udzielił audyencji p. prezyden­
towi i dyr. blękowi, z którym i konferował w spra­
wie zamierzonej przez kasę Oszczędności budowy 
szkół średni h.

* Wczoraj o godz. 1-wszej popoł. opuścił p. 
m inistei Gautsch nasze miaBto, dając się wraz 7, 
p. nam iestnikiem  specyalnym pociągiem kolei pań­
stwowej do Chabówki, zkąd obaj dostojnicy poja­
dą ao Zakopanego Drogę powozową do uaszej

perły ta trzańsk ie j” uroizm acać miały banderye 
góral z płonącem i pochodniam i. W akupanem 
zwiedzić m a p. m inister szkołę snycerską i koronkar­
ska. W  poniedziałek będzie p. m, Gautsch obec­
nym przy poświęceniu semiuaryum ruskiego we 
Lwowie.

* Zwracamy uwagę m agistratu na to, że łapa­
cze psów pełn ią swe czynności po godzinie 9 rano 
na głównych ulicach. Łapaczom  towarzyszy za­
zwyczaj grom adka ulicznia-ów, k toizy u trudniają 
ożywiony już wtedy ruch uliczny. Niewłaściwości 
tej należy kreb położyć przez wyznaczenie łap a­
czom wcześniejszej pory Jo  operowania.

* Na zjazd chirurgów, który odbędzie ąię w K ra­
kowie 16 i 17 b. m. ogłoszono kilkanaście nowych 
referatów. Między innym i zapowiedzieli swe d- 
czvty lekarze: dr. Stankiewicz z Warszawy’  dr. 
Bujw id z W arszawy, dr. Zielewicz z Poznapia, dr. 
Obtałowicz z Buchacza, prof. Cybulsai z Kiakuwa, 
oraz drow ie: B; rt z i Schram  ze Lwowa.

* W czoraj po południu byliśmy świadkami ma­
łej „aw antury” przy ul. F lorjauskiej. Dv ie przy­
zwoicie ubrane, a jeszcze przy.woiciej uiuLne je j­
moście, wszczęły kłó tn ię na ulicy, .k tórabj7 n ieza­
wodnie gorszy obrót wzięła, gdyby nie pomoc 
kilku ekspresów. U dało im bię mianowicie ] rze- 
konać podchmielone jejm oście, że właściwiej je s t 
podobne sprzeczki załatw iać w domu, następnie 
zaś przemi cą wsadzie do fiakra, którem u towa­
rzyszyła liczna gawiedź.

* Onegdaj o 6 min. 35 wieczorem, przy ulicy 
Franciszka Józefa na Podgórzu, pow stał ogień 
w realuości, należącej do gminy Krasowa. W mie­
szkaniu, z-jm owanem  przez Izraelitę, zapaliły się 
rozmaite rzeczy, prawdopodobnie z nieostrożnego 
obchodzenia się ze św iatłem . Ogień wprędce przy­
tłu m iła  straż podgórska ; szkody są nii znaczne.

* W  program ie koncertu Paderewskiego na do­
chód Towarzystwa Mnzycznego. zapowiedzianego 
na p iątek d. 11 paźdz., szczególne budzi zacieka­
wienie w sferach muzykalnych Krakowr rzadko 
wj kony wana „Fantazja" Schumanna. Punktem  kul­
m inacyjnym  wieczora będą jednak  w łasne kompo­
zycje <f~tysty, a zwłaszcza wopaniałe, przez krytykę 
za g ra n ic o ą  nadzwyczaj wysoko stawiane „W aija- 
cje” i pełna poezji „Legenda”.

n a że pani sędzina, chrzestna matka, 
osoba dobrego tonu i starej daty, pokaże 
się w rae’morach i jedwabiach. Zabrał 
się tedy Marczyński gorliwie do rzeczy. 
Sprowadził krawoa z miasteczka i kazał 
sobie sporządzić nowy garnitur czaruj, 
„nie dla mody, lecz dla wvgody“ jak  mó­
wił, obszerny, dość długi i szeroki, żeby 
nikt nie powiedział, że skąpił na mater- 
ja ł. W  dzień uroczystości przed połu­
dniem pojechał do miasteczka i z wielką 
rezygnacją, choć może nie bez żalu, od­
dał w ręce felczera Icka, zjeżoną swą 
czuprynę i szczotkowatą brodę. Nożyce 
zgrzytały. Icek językiem cmokał, zape­
wniając, ze żaden fryzjer w W arszawie 
tu.k pięknie me strzyże; a że miał przy­
padkowo kaw ałek fikbatuaru, więc nim 
mozolnego dz>eła dokonał.

— Teraz pan dobrodziej może sobie 
ożenić, albo jechać na wielkie wesele — 
rzekł Icek, sprzątając przybory toaleto­
we — niech ja  Bzczęścia nie znam, jeżel* 
nie zaiobiłem rzetelnie przynajmniej pięt­
naście groszy...

— Będziesz miał dość i dziesięć — 
odrzekł oszczędny pan Józef.

— F e, wielmożny panie... to byłaby 
czysta s t ra ta ! Taka g łow a! taka broda! 
Mu iałem się napracować jak  chłop przy 
żniwie!... To nie włosy ! na moje sumie­
nie ! to druty, żelazne druty, nożyczki 
całkiem stępiłem...

(Dalszy ciąg nastąpi).
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KURJEE LWOWSKI.
* Oskarżeni a uwolnieni w procesie o „tajne 

ituwarzyBzenie pp.: Klimaszewski, Hom ulicki, Je l- 
jj i, W ilczewski i Januszewski, wypuszczeni zostali 
n a  wolność po poprzedniem fotografowaniu ich 
w policji (!) przez starszego kom isarza p. Blaima. 
O trzymali oni rozkaz opuszczenia A ustrji raz na 
zawrze, pod zagrożeuiem skutków przewidzianych 
w kodeksie karnym .

Przeciw  tem u orzeczeniu w niósł adw okat dr. L i- 
siewicz rekurs do Bamies-nict\. a, u którego . a aU 
djencji by ła  w te j  -prawie uuegdaj deputacja. zło­
żoną z rek to ra  i dziekana politechniki, Należy i io 
spojziew aó, ie  rdkurs zostanie przychylnie zała- 
t  nony.

* M inister handlu przyrzekł syndykatów; kore­
spondentów  dziennikarskich, że wkrótce z .prowa­
dzony będzie drugi d ru t telegraficzny między W ie­
dniem a Lwowem.

t  Na wyotnwie „Kółek rolniczych" jak  d inoai 
Duziinnib Polski, będzie tak ie  dział ośw iaty ludo­
wej, którym  i ruskie firmy nakładcze żywy biorą 
nazia ł. Dział ten  przedstaw i się bardzo pokaźnie. 
'  * Nunciusz k i. Galiniberti urzeu wyja-dem swym 

ze Lwowa, zwiedził także szkołę P r .  B e-edykty- 
oek łae., gdzie w pijał się do k uęgi .pamiątkowej 
i udzielił zebranym apostolskie;, > b łogoJaw ień- 
stwd.

* Na posiedzenia R ady miejskiej 3 października 
po załatw ieniu k ilk u  rekursów w sprawach budo­
wniczych, przedstaw ił wiceprezydent m iasta dr. 
M archw icki wnioski specjalnej komisji, o zacią­
gnięcie pożyczki 800.000 złr. na budowę szkół i 
kuszar. D r. Marchwicki wnioski te, ^o rarte  jedno­
myślna uchwałą M agistratu  poprzedził obszernymi 
a znakomicie opracowanymi m o ty  ami

Znany operator, dr. GcśityńsLi, wyjechał do 
Paryża, celem wzięcia udziału w tam tejszym  zjeź 
dzie i huurgów .

v Liczbę lekarzy powiatowych postanow ił rząd 
pomnożyć od 1 stycznia 189Ó r. o 10, a w Gali­

c j i  o 8.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Sekundycje kapłańskie obchodził w tych dniach 

ks. Jan  Chromowski gr, kat. proboszcz w Osta- 
szov cath  powlaiu złuczuwskiego. Staruszek jest 
osobą baidzo sym patyczna w Okolicy. W ło­
ścianie b ra li również żywy udział w tym  pięknym 
obchodzie.

* M łody alumn gr. kat., Jozef Dwernicki w 
Zhorowie, rzucił się pod koła lokomotywy, powo­
dowany niepokojem wewnętrznym, sprowadzonym 
przez plotki m ałomiasteczkowe z powodu m iłosnych 
j c z u ó  Józefa D l d o  pięknej panny A. Życiu jego 
grozi niebezpieczeństwo.

NOMINACJE.
* C. k, M inisterstw o skarbu zamianowało w słu ­

żbie utrzym ywania ewidencij n a tastru  podatku

frontowego, gieom etrę ewidencyjnego J klasy, Lu- 
wika Rzegocińskiego, starszym  geom etrą widen- 

uyjnym; gieometrów ewidencyjnych I I  klasy Ka­
rola Kostikowa i B ronisław a Soświńskiego, gieome- 
traiai ewidencyjnymi I klasy; adjutow anych ele- 
wOw ewidencyjnych Jana  Pedynę i Oktawa Chmie­
lewskiego, tudzież aćjunkta pomiarów w Bośnji i 
Hercegowinie Feliksa Nagano w skiego i byłego 
czasowego gieom etrę Paw ła Paulego, gieom etrami 
ewidencyjnymi I I  klasy.

" 0 . k. krajowa Dyrekcja skarbu  zamianowała 
kontrolera podatkowego, W ładysław a Dąbrowskiego, 
kontri lorem c. k. urzędów sprzedaży soli.

* C. k. krajow a Dyrekcja skarbu zam ianowała 
asystentów  c. k. głównej kasy krajowej, E n ila  
Tustanow skiego i Ali ksandra. Mehlema, oficjał i- 
m i c. k. głównej kasy Krajowej we Lwowie w X 
klaBie rangi.

* P  Ju lian  Dunin Brzeziński, został m ianowany 
przez Dyrekcję funduszu propinacyjnego drugim  
delegatem  na pow iat wielicki.

KURJER POZNAŃSKI.
* W Bytomiu w zeszłą niedzielę członkowie to- 

w aazjstw a św. .Alojzego odegrali dwie sztuki po l­
skie. Publiczności agi . m adziło się m nóstwo: nic 
dziwnego, hS od la t wielu teatru polskiego w tem 
mieście r ie  było.

* W Gnieźnieńskiem dobra polskie możua by 
p ray ie  na palcach policzyć Nb długo wybory do 
parlam entu. Pan  ChełmicLi z Zydowa usunie się 
od m andatu. Nowa to bieda.

* Pod Zuin przybyła już grom ada kolonizatorów 
z W yrtem berskiego przedstaw iając- najpyszuiejsze 
iLazy szwabnkiego plemienia. W Ustaszewie po­

budowano ula nich domy, gmachy szkulue, role 
uprawione. Sami biorą się ao roboty zapobiegliwie, 
śkupują owoce i suszą je  na zimę.

* Odbyła się we wsi Szczutki 'pod  Bydgoszczą, 
1 paidzier. rewizja w czytelni ludowej. B ibliote­
karz, Józef Kośmieja, w liście do O rędow nika  po­
wiada, że pęcherzem m kt mnie nie wystraszy!

* Na Górnym Szląśku lua być założona katoli­
cka kolonja robocza, nad k tórą zarząd obejm ą 0 0 .  
Trapiści.

* Fabrykanci m ydła z Księstwa i Szląeka od­
byli w dniu 9 września w W rocław iu zebranie, 
na  którem  uchwalono przedłużenie konwencyi do­
tyczącej cen m ydła; aż do 31 grudnia rb. Dotąd 
podpisało ową konwencją 12 fabrykantów mydła.

* Dowiadujemy Lię, ie  z dniom 15 paździer. r. 
b. p. Marja Sokołowska, k tó ra  przez kilka la t 
kształciła  si w muzyce u najpierwszych kompo­
zytorów w Paryżu, a w roku zeszłym była nau­
czycielką muzyki w hotelu Lam bert, otwiera w 
Poznaniu in sty tu t muzyczny, a prócz tego udzielać 
będzie lekcyi gry na fortepianie w domu i poza 
domem. Chlubne ocenienie je j gry artystycznej i 
ta len tu  przez cudzoziemców daje rękojmią, że i 
ziomkowie będą umieli w kraju ta len t jej ocenić.

* 6. p.  ks'. kanonik Sibilski zapisał Towarzy­
stw u pomocy naukowej 6.000 marek.

i  Bydgoskie gimnazjum realne przejdzie nieza­
długo na własność i koszt rządu.

* Przykre z rażenie zrobiło wejr eie Superinten- 
denta do klasy w szkole żeńokirj w mieście 
L. na wykład religji katolickiej. Nadzór protestan­
ta  w tym  razie je s t  co najmniej niedelikatny.

KURJER WARSZAWSKI.
* Pani Zimajerowa m iała przybyć już w dniu 

wczorajszym na nową seiję  występów gościnnych. 
4daje się to zapowiadać, że posustanie na stałe  
w W arsz iwie.

* .zn?ny, badacz przyrody i profesor
w uniwersytecie krakowskim, Józef Rostafiński.

Na ostatm em  posiedzeniu kom itetu wystawy 
starożytności uchwalono, aby rozdzielić ją* na 2 
oddziały, -szy wykopaliska, num izm atyka i sfra­
gistyka, I l-g i sprzęty domowe, broń, rękopisy,

ozdoby i t .  d. Do oddziałów wybrano już korni • 
te ty  odbiorcze, których członkowie kolejno mają 
dyżurow ać celem przyjmowania okazów.| Następne 
po siedzenie kom itetu odbędzie się d. 16 b. tu.

Z ARMJI.
* Dzienniki wiedeńskie zaznaczają, iż ogłoszone 

świeżo nowe instrukcje dla jeneralnego inspektora 
kaw alerji ścieśniają dotychczasowy zakres jego 
dzia łan ia. Instrukcja powiada tylko, iż jeneralny 
inspektor m a czuwać nad jeunolitein  w .jennem  
w ykształceniem  puików kawalerji i przekonywać 
sie o ich bitności i .pogotowiu, ni “mniej czy cał- 
m a te ria ł, służący do wyekwipowania i uzbrojenia, 
znajduje się w należytym porządku; natom iast nie 
przysługuje mu już więcej prawo Z" oływania ca­
łych  bryi ad i dywizyj kawalerji. Powodem tej 
zmiany są nietylko względy osobiste, m ianowany 
bowiem jcneralnym  inspektorem  kawalerji dostoj­
nik p iastuj e tylko rangęjenerał-m ajora ,— lecz także 
te etniczne.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Przedwczorajszy dzień imienin cesarskich ob 
chodzono tu  uroczyście. U św. Szczepana celebro­
w a ł biskup Angerer. Na m-zy byli tu z innymi 
m inistram i pp. Dunajewski i Zaleski.

* JE . p . m inister dr. Dunajewski, jak  donosi 
W iener Z tg .,  polecił malarzowi Rybkowskiemu 
wykonać kopją p o rtre tu  cesarza Józefa I (1705 do 
1711), znajdującego się w m ałej sali posiedzeń 
m agistra tu  wiedeńskiego.

* Dr. Sternbach, szef sekcyjny m inisterstw a spra­
wiedliwości, poddał się tem i dniami operacji wrzo­
du na plecach, który groził gangreną. Polepszenie 
zdrowia następuje prawidłowo.

* Znów zginął jedeu turysta. Je s t nin. niejaki 
W iesler z ku itte lfe ldu . Poszedł on w góry koło 
S tatterboden i więcej nie wrócił.

* Do kan toru  lo te r  jnego na Ober D onauitrasse 
1. 111 przyszedł przedwczoraj m łody człowiek i 
grzecznie poprosił o wynik sobotniego ciągnienia 
na Grazu. Pani, „staw iająca właśnie num ery" przy­
pom niała sobie 3 i 24 resztę odczytała w łaściciel­
ka kantoru z gazety, bo u niej nie było grackiej 
leterji. Przybysz usłyszaw szj, że wyszły 3, 24 i 34, 
zbladł i zemdlony upad ł na  ziemię. Obecni zaczęli 
go ratować, a służący pobiegł po lekarza. Dnj iero 
’ o d ługich usiłowaniach zdołano go ocucić. Odzy­
skawszy przytomność, opowiedział, że się nazywa 
Aloizy Jneger i je s t czeladnikiem pozłotniczym. 
Po odsłużeniu trzech la t  w wojsku, m ia ł iść na 
urlop i właśnie noc przedtem  przyśniły mu się 
trzy numery. Postaw ił je, a jego przyjaciel dora­
dził mu, ale nie żałował pieniędzy. Poświęcił wiec 
na to 10 złr. Przybywszy do W iednia dowiaduje 
się, że szczęście obdarzyło go 48.000 złr. K artk i 
nie pokazał,' gdyż m iał ją  pozostawićr w domu w 
kuferku, również nie podał prawdziwego adresu 
swego. Pokazał się jeszcze dwa razy w kantorze, 
aby się przekonać, czy rzeczywiście te same nu­
mery wyszły, aż wreszcie pud pozorem, Ze musi 
pójść do prateru  zaczerpnąć świeżego powietrza, 
oddalił się i już go więcej nie widziano. W mie­
ście zrobiło to sensacją.

* W iedeńczycy z niecierpliwością oczekują fo­
nografii, k tóry  m a przynieść W augemann i oka­
zywać w klubie naukowym. Liczne zapylani: o 
dzień przyjazdu p. W angem anna nadchodzą do 
ltlnbu naw et z prowincji. Kiedy jednak p. W. s ta ­
nowczo przybędzie z upragnionym  fonografem, do­
tąd  nie wiadomo. Oczekują go 6 lub 7 b. m.

KURJER PARYSKI.
* Zm arły Albert du Bois, należał do starej ro ­

dziny parlam entarnej. B y ł jednym z pierwszych 
współpracowników dziennika C orrespnndant, po­
tem  w stąpił wraz z biskupem Dnpnnloup do ga­
zety Dćfence. N apisał a a  Bois następujące dzie ła : 
H isto iją  prawa krym inalnego; H istorją Katarzyny 
Aragońskiej (uwieńczoną przez Akadernją) i t. d.

* Ohydnej zbm dni dopuścił się tu niejaki Al­
be rt Vkchereste, który uwiódłszy bi dną dziewczy­
nę, Sydonię Caby, wyw ióił ją  do E giptu , i tam 
ptwnem u Arabowi sprzedał za B50 franków. Gdy 
biedaczka rozchorowawszy się ciężko, została przez 
właściciela na ulicę wyrzucona, powiodło jej się 
wrócić do M arsylji,'lecz tu  spotk ił ją natychm iast 
dawny am ant i ścigał aż do Paryża, gdzie za­
strzelił najpierw  ją, potem siebie.

roku 986.712 sztuk ro ś lin , zas za rok bieżący za­
potrzebowano 1,000.000 sztuk. W  szklarniach znaj­
duje eię przeszm  6 miljonóy rp-ilin, nad którem i 
czuwa 65 ogrodników. B udżet zaaładu obraca się 
okuło cyfry 256.000 franków. Oprócz tych izklarni, 
m iastu pobiadc jeszcze obszerne szkółM w lasku 
Bulonskim, a w P arc au  P rinces  hodowlę kwia­
tów  pod gołem  niebom. Przestrzeń zajęta pod obie 
te uprawy wynosi aż 23 hektarów, t .  j .  230.000 
metrów kwadra .owych powierzchni.

Ntizwykły zakł I w ygrała 18 letnia mi . F in - 
ney, k tóra .ułożyła się o znaczLą suma, iż skoczy 
w biały dzień, wobec Tłumów ^rablicznaści w nur­
ty  Tamizy z mc stu  lońdyńskiego. Jakoż w ozna­
czonym dniu przechodzący m ostem  m ień ciekawe 
a bezpłatne widowisko. Smiałi m iss Fiuney rzu­
ciła Bię w eleganckim ku „tj utnie kąpielowym z wy­
sokości 45-ciu stóp do wody i po uskutecznieniu 
klasycznego nurka, zasiadła w trjum fie ca  oczeku­
jącym ją  sta tku . Przyszły m ałżonek miss Finn°y 
będzie m iał m ałżonkę o silnvch nerwach.

ROZMAITOŚCI.
Czarni w Berlinie. Przyjęcie deputacji zanzi- 

barskiej przez cesarza W ilhelm a w Poczdamie było 
niezwykle świetne. D eputacja przywiozła liczne 
podarunki, k tóre su łtan  Said Kalif rozkazał wrę­
czyć niemieckiemu cesarstwu. Między mnerni, ce­
sarz otrzym ał w spaniałą szablę, ozdobioną dro- 
giemi kamieniami, cesarzowa zaś drobiazgi tuale- 
towe z kruszców szlachetnych. N a dworcu w Pocz­
damie oczekiwał n i  poselłtwo szwadron kawalerji, 
który  je eskortow ał aż do zamku. W chwili, gdy 
poselstwo wchodziło do sali audjencjonalnej, ce- 
s srz WilneTm, w m undurze gwardyjskim, w h e ł­
mie na głowie, s tu ł w uroczystej postawie na tro 
nie. Po oddaniu głębokich ukłonów poseł, Hamed 
Ben Sofinian. odczytał przemowę w języku arab­
skim, którą tłum acz przełożył natychm iast na ję ­
zyk francuski. N astępnie zauzibarczycy udali się 
do sali przyległej, gdzie oczekiwała na nich ce­
sarzowa w świetnej jasno-zielonej tualtc ie  jedw a­
bnej. Po przedstawieniu i wymianie powitań za­
proszono posłów do sali jadalnej, gdzie f pożyli 
przekąskę, złożoną z kawy, lim mady i ciastek, 
poczem członkowie poselstwa otrzym ali podarunki 
cesarskie, składające się z, karabina najnowszego 
kalibru i ciężkiego łańcucha złotego. Wieczorem 
dla poselstwa urządzone było przedstawienie g a ­
lowi w operze.

Kwiaciarnia m>asta Paryża znajduje się w Pabsy. 
Stanowią ją  wielkie szklarnie, dostarczające kwia­
tów na potrzeby miasta i pomieszczone w m iej­
scowości, mającej dwa hektary powierzchni, a prze­
pełnione’ rośl'Lami i krzakami rzadkiemi a pięk- 
nemi. Dwie godziny potrzeba na pobieżne przeiście 
i zwiedzenie tych cieplarni. Można tam  widzieć 
tyeiące egzemplarzy krzewów, przygotowanych do 
obsadzenia kl: ouw w ogrodach publicznych i na 
skwerach Paryża, Przeszło milion roślin wychodzi 
corocznie z tych cieplarni na  powyższy użytek, 
w 'ej liczbie zaś samych pelargonij do 270.000. 
Cyfry powyższe są zupełnie ścisłe, gdyż obok tych 
zakładów — jak  pisze O grodnik  P olski —  czynne 
Jest biuro, zatrudniające sam a rachunkowością 15-tu 
urzędników. Rok ogrodniczy liczy się od 1-go li­
pna po ręż datę roku następnego, a ze sprawoz­
dania za rok 1887/8 widzimy, że zużyto w tym

SZARADA.
Zgłoska p ierw sza ,  gdy je s t sam a,
Ma znaczenie w ta k n j  mowie,
Z której, oprócz : „ ta -ta* , „ma-m a“,
Mało kto się więcej Juwie.
Połącz z  d ierw °zą  zgłoskę drugą,
A. wypadnie : albo siła,
Co ludzkości je s t  d iiś  sługą,
Choć o wiele przewyższyła 
I Tytany i A tlasy,
Czczone klasycznemi czasy, —
Albo eałuść, k tó ra  mieści 
Dwa przedm ioty jednej treści.
Pierw sze z czw artem  gdy kto zszyje, — 
Słupy będzie m iał lub kije,
Dziś niewinne, chociaż sławne 
Sławą g ro .y  w czasy dawne,
Bo straszliwe trzecie-czw arte  
Niejednemu zadawały,
Plamiąc krwią dziejową kartę,
Acz zkądinąd pełną chwały.
Lecz, gdy zechcesz, zatrzeć trosko 
Tem wspomnieniem wywołaną,
Z trzecią-czw artą  —  d ru g ą  zgłoskę 
Złącz, — a będzie pląsów nfinno...
Choćbyś by ł jak  noc ponury,
Skoro w nich Iberji córy 
Ujrzysz, wołasz, szału b lisk i:
„To Huryski, to Huryski..."

Wreszcie całość  mej szarady 
Znaczy takie zwroty swady 
W  których mówca prawdę palnie,
Nie wprost, ale tieuralnie,
By z pomocą alegoijf 
W oraiorskiej stanąć glorji.

Lucas.
Jako  nagrodę zr dobre rozwiązanie, przeznacza­

my dziełko. Józefa Orłowskiego p. t.: R odzim e  
dć wieki.

Rozwiązanie logogryra zamieszczonego w Nr. 
2 K u rje ^a  Polskiego:

Znaczenie wyrazów:
1) zaraza; 2) celibat; 3) ziemiopis; 4) solenici; 

5) O bertyn; 6; butelczyna 7) ornitolog; 3) Ryty- 
gier; 9) Palikau.

Czytając od dołu litery początkowe i końcowe 
otrzymamy wyrazy: „Proboszcz-organiuta".

Trafne rozwiązanie nadesłali 
Bryjbki Jan , Dobrowolski Adam, Duszyński W i­

told, Górecka M arja, M ichałowska R óża, M orgu'ec 
Stanisław , Redykówna Helena, Rylska M arja, Wy- 
branowski Stanisław  i lwie osoby, których pod­
pisów nie m ogliśmy odczytać.

Przeznaczona na nagrodę „Pieśń o ziemi naszej 
z illustracjam i KossaLa" przypadła przy losowaniu 
pannie Helenie Redykównej z Krakowa.

Ostatnia poczta.
W  M o m b a na wybrzeżu zanzibar- 

skiem wyczekują powrotu Stauleya z 
końcem października. Zawarł on z w ię­
kszą częścią naczelników murzyńskich w 
krainie jezior korzystne układy.

Emin pasza an< ktował Ugandę dla An-
glji-

Standard donosi z Konstantynopola, że 
wojska rosyjskie wzmocniono znacznie na 
granicy rumuńskiej w ciągu ubiegłego 
miesiąca.

Bundy rewolucjonistów z rosyjskiej Ar­
menii wpadły na terytorjum  tureckie, 
cbcąc ludność pooudzić do rokoszu prze­
ciw Porcie.

Fundacja bar Hirscha obejmuje szkoły 
zawodowe, rękodzielnicze i rolnicze, tu ­
dzież zawiera subsydja dla majstrów bez 
różnicy wyznań. Hr. Taalfe żądał, aby 
fundacja miała taki charakter, a to w celu 
uniknienia niesnasek.

W edle ogłoszonej obecnie nowej taryfy 
na kolejach rosyjskich je s t bezpośredni 
transport i komunikacja z Rosją wręcz 
niemożliwą. Taryfy te wyznaczają zwięk­
szone opłaty za transport zboża do A u­
strji i przez terytorjum austijackie po za 
granicę, równocześnie , zaś transport na 
linije kolei niemieckich doznaje znacznych 
ulg.

Poznań 6. paźdz. Przy wypadku 
kolejowym kolo Leszna sześć wa­
gonów zostało zdruzgotanych. U rzę­
dnik, który przewoził pocztę zabity, 
sześciu urzędników kolejowych cięż 
ko rannych.

Wiedeń 6. paźdz. W gmachu 
ministerstwa spraw wewnętrznych 
wybuchł pożar w tz. pokojach Luizy 
zamieszkałych przez najmłodszy cór­
kę hrabiego Taafte. W ogniu, który 
na szczęście nie przybrał szerszych 
rozmiarów, spłonęły meble.

Praga 6 pażdz. W edług „Naro- 
dnieh listów" wydalono ztyd rosyj­
skiego korespondenta Adolfa Ko- 
har,a.

Praga 6 paźdz. Jutro zbiera się 
tutaj wiec niemiecki Mężowie zau- 
fauia zjeżdżają się aziś zrana7 a 
wieczorem odbędzie się narada ko­
mitetu wykonawczego.

Berno c pazaz. Rada związkowa 
zamianowała prokuratorem związko­
wym radcę stanu Scherb-Thurgau, 
który 15 bm. obejmie urzędowanie.

Berlin 6 paźdz. „Norddeutscher- 
k a “ naciera ostro na „Gazetę Krzy- 
żową“ i nazywa ją  nielojalną z po­
wodu wycieczek przeciw podróży 
rzjm skiej cesarza Wilhelma.

Ateny 6 pażdz. Powróciła tu pata 
królewska, witana z zapałem przez 
ludność. Studenci demonstrowali na 
rzecz sprawy kreteńskiej.

Belgrad 6. paźdz, Natalia pisała 
do syna zapytując, kiedy go może 
odwiedzić i otrzymała własnoręczną 
odpowiedź, że dopiero po zezwole­
niu ojca. Po otrzymaniu tej odpo­
wiedzi królowa przez dwie godzin 
płakała. Drzwi jej gabinetu zam­
knięte.

Belgrad 6 paźdz. Kejencja serb­
ska postawiła królowej Natalii na­
stępujące warunki. Ma ona uznać 
przedeii szystkiem, że jej małżeństwo 

królem Milanem prawnie zostało 
rozwiązane. Natomiast dwa razy w 
ciągu roku przez tydzień bawić mo­
że w Belgradzie i odwiedzać syna 
w obecności guwernera Dokicza.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 5 październ ika 2 godz. 30 min. po po ‘udnin.

rt § papiar op. 
£  srebrn, „
pj* |  4°/o złota-

, kredytów
Londyn ...........
N apoleony . . .
D u k a ty ............
M a r k i ..............
5°/0 Ren. w. pi.p, 
4%  » „

złr. ct. złr. ct.

83 71. Obi. ind. gal.. 104 25
84 85 4V2% Obi. Poż.

n o 45 k ra j. g a lie . . 96 50
. 99 55 6% List. zas. g.

923 — Za kr. z. 36-1. 97 —
306 50 4*/i% L isty  zas.
119 90 B anku kr. g .. 97 76

9 481/j Akc. L an d e rb .. 245 60
5 68 „ koL K ar.-L . 192 —

58 45 „ „ lw .-czei 235 50
95 u5 „ „p o łu d n .. 127 12
99 90 R u b l i ................ 123 25

100 15 Srebra . . . . . . . — —
Usposobienie g ie łd y : s ta łe . 
Berlin 5 październ ika

Bank. a u s t r . . . . 170 95 4°/0 Lis. iik .p o l. 57 40
K rótki W iedeń 170 55 Ak. kol, K ar. L. 82 30
Banknoty ro s.. 211 90 au str. kred. 163 87
6%  Lis. zas. poi. 52 30 U ltim o R uble . •211 00

Targ zbożowy na kleparzu
(K rakó w  ■ ' paźdz.).

Pszenica b ir ła  od 8.66 do 9.20; czerwona od 
.70 do 9.20; żu-h,i od 8.60 do 9.15; żyto 7.25 do 

7.85; lęczmW : o 1 j&O do 8.50; na paszt od 
6.75 do 7.8"; n>v|£.« 6.75 do 7.35: ws’-vsł.ko za

00 kilogram '. -.

Oony zboża
z dnia 1. pazaziam lka 1889 roku.

Lwów T arn o p o l P o dw oło -
czyska

P sze n ica
Ż yto
Jęczm ień  
Owies 
G roch  
Vvyka 
Rzej iak 
L n ia n k a  
K onicz czer. 
K onicz b ia ła  
K onicz. szw.

7-80— 8-20 
6-60— 7-—  
6-00—7-60 
6-00 - 6-50 
6-25— 9-— 
51 6 — 5-50 
15-5016-50

7-15— 7-90
6-40— 6-85
6 ------- 6-85
6-00 — 
6-00— 9 -— 
4-80—5-25 
16-— 16-30

7------- 7-75
6--------6-65
5 -90— 6-75
5-50— 5-90
6 - 9-—

15-— 16-—

W szystko za 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 20 — do 4 0 — . 
Okowita za 10-000 litrów pro loco Lwów z-h. 

11-25 do 13-50.

CYRK
ALBERTA SCHUMANNA.

DZIŚ DWA WIELKIE PRZEDSTAWIENIA.
Początek pierwszego o 3 1/2 po p o ł . ; drugiego 

o 7 ‘/j wieczorem.

Codziennie nowy urozmaicony program.

Albert Schumann,
(5-30) dyrek tor.
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M e  ed FUNDUSZU PROPłNAGTJNEGO
Królestwa Galicji i Lodomerjh z Wielkiem Księstwem krakowskiem

w łącznej kwocie imiennej wartości 6 2 , 2 0 0 . 0 0 0  złotych w. a. spłacalne w przeciągu lat 26 od 1 sty­
cznia 1H90 r. począwszy.

Nu miey ai rcyon . wa u , najwyiszem postanowieniem ustawy krajowej Królcutwi Galicji i L .domeryi % Wielkiem Kai^nwem Kraso wekiem z dnia 12 kwietnia 1889 (d*. 
n. kr. Nr 3u pnochodii począwszy od dnia 1 styczniu rokn 1890 prawo wyszynku i sprzedały napojó’ propinacy .wch na kraj, względnie na krajowy fundusz propiŁ.cyjny, a to do 
końca r. 1910, s którym to terminem prawo to zupełnie ustaje , w zamian zal otrzjmują dotyehczasori Właściciele prawa pTopinacyi orogn ustawodawczą określone oJsuoctuwani" za 
odjęcie im tegu prawa.

Celen uzyskania potrzebnych na to udsekudowauie funduszów, emitowano na podstawie tejłe samej nstawy 4%-v/C obligacje fnnduszn propinacyjnego Królestwa Galicji 
i Lodomerji z Wielkiem Kslęs we-ii Ki wozakiem w włączuej kwocie im. wart. 62,200.000 złotych wal. anstr. w sztukach po złr. waL auttr. 50, 100, 500, 1000, 6000, 10.000, na oka­
ziciela opit-wającyth, co do których obowiązują na stępujące postanowienia.
■A.) Za należytą wypłatę zapw ych  knponów tndzieł wylosowanych obligacji odp iws.hUją:

I. Fundąsz prop’nacyjny;
1L Fnndnsz ... serwów.

III. Fnndnsz krajowy Królestwa Galicji i I caomeiji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
I. Do tnndnszu propinacyjnego wpływać będą następujące pobory:

a) dochód uzyskany przez wykonywanie do końca roku 19. i prawa propinacji w zarządzie c. k. Dyrekcji fnndnszn propinacyjnego, który to docbod według urzę­
dowych f .j i po potrąceniu podatków, wyno&i obecnie kwotę około złr. anstr. wal. 2.987,000 rocznie;

b) dochód oheśluny w §§. .0 —21 > 81—35 nstawy krajowej z dnia 30 grndnia 1875 ds. n. kr. Nr. 56 ez 1877, pochodzący z opłat szynkarskich, z opłat od za­
kładania gorzelń, browarów i miodosjtni, jako i  z grzywien za przekroczenia propinacyjne.

Rzeczone pobory wynoszą według wykazów urzędowych rocznie zwyż zł. wal. anstr. 200.000.
c) suLwenrya państwowa, ndzielon 'u-tuwą państwową z dnia 20 czerwca 1888 dz. u. p Nr. 95 §. 2 1. B. ze skarbn państwa a wynosząca kwotę około złT. anstr

wal. 875.U00 rocznie, aż do roku 1910 włącznie;
d) pobory należytości szynkarskich (raz innych dodatków krajowych, które będą mogły być na podsl.wie nstawy r dnia 22 kwietnia roku 1884 dz. n. kr. Nr. 80 

przez Galicyjski Sejm osobną nstawą nałożone u takiej wysokości jakaby się okazała potrzebną, aby pozostała ewentualni) niespłacona jeszcze z końcem roku 1910 
reszta kapitału pełyczri mogła być w dal izych 5-cin latach oproc entowaną i nmorzoni.

IL Fundusz rezerwowy fnndnszn propinacyjnego otworzonym będzie przedewazystktem z majątku zakładowego dotychczasowego Galicyjskiego fnndnszu propinacyjnego, 
uzbieranego w m-sl nstawy z 8 )  grudni 1875 dz. n. kr. Nr. 5 ez 1877 w kwocie, w jakiej się takowy z końcem rokn 1889 przedstawi, a obliczonej ba podstawie 
d t \  przedłożonych przez Galicyjski Wydział krajowy w przybliżonej cyfrze zł. 5.200.000.

Fundu i  rezerwowy będzie oprocentowanym i oddzielnie i Jmini itrowanym.
III. W uy 1 § 23 n itŁwy ki jowej z dnia 22 kwietnia 1889 dz. n. kr. Nr. 30 odpowiada po nadto za należyte dopełnienie zobowiązań fnndnszn propinacyjnego wobec po­

siadaczy obligacji sego fnndnszn, krajowy fnndnsz Króle„twa Galicji i Lodomerii z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
Do .  irządu funduszem propinacyjnjm została ustanowiona Ć. k. Dyreccja galicyjskiego lnr.duszu propinacyjnego pod przewodnictwem c. k. Namiestnika.

O )  Według nstawy z 22 Kwietnia 188 ■ dz. n. kr. Nr. 30 § 2 alinea 8 usiawy państwowej z 21 kwietnia 1889 dz. n. p. Nr. 68 są kupony od tej pożyczki wolne od wszelkiego potrą­
cenia na noćatki i należytości stemplowe.

3 D ) W myśl nstawy państwowej z 27 maja 1889 dz. n. p. Nr. 84 nogą hvć niywane te obligacje do lokacji kapitałów fundacyjnych, ; .rładów pozostających pod. nadzorem pnblicinym 
kapitałów papilarnych, fidei-komiaowycb i depoiytowych, jakotet kaucji służbowych, kontraktowych i t. p.

X I) Obligacje upatrzone są 4 % -wymi półrocznie z dołu 30 czerwca i 31 giuduia każdego rokn płatnymi kuponami.
Spłata całego kapitałn ma naatąpió najpóźniej w ciągn 26-cin lat przez wylosowanie al pari.
Losowania odbywają się dwa rasy do rokn, a mianowicie: s końcem czerwca i z końcem grudnia każdego roku, a wypłata wylosowanych obligacyi następnje * końcem 

półrocza następnego.
Wypłata zapadłych knponów i wylosowanych obligacyj odbywa aię bez i azelkiego potrącenia: we Lwowie w c. k. głównej kasie krajowej jako kasie galicyjskiego 

fnndnszn propinacyjnego, we Wiodnin w c. k. n przy w. austr. BaLku dla krajów koronnych i we wiedeóakiem 8 towarzysz-min bankowym (Wiener Bank-Ycrein) a nadto w miejscach 
wypłat w kraju i za granicą, później w drodze urzędowych ogłoszeń oznaczyć się mających.
3F*) W myśl f 20 nstawy krajowe, z 22 kwietnia 1839 dz. u. kr. Nr. 30 przysługi rało właścicielom prawa propinacyi najdalej do dnia 20 cz( rwca 1889 prawo żądania przyzna­

nego im odszkodowania w obligacjach w naturze, wszakże do roku 1894 niesprsjdajnych (winkulbwanych).
Dewinknlacya takich obligacyj praed tymże terminem może nastąpić tylko za przj woleniem nabywców pożyczki.

C. k. Dyrekcja funduszu propinacyjnego dla Królestwa (Salicyl i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

a mianowicie:
■ B e a r ]  L n i e  w „DentscheBank*: r „J>i, tdnei Ban1
- F r a n l a r u r  o l «  n/M. w „Deutsche „Yeralm 

lin k  i w Filii „Deutsche Bana*:
■ B t u t t g a r d s l e  w „Wurttembergische Ve- 

reln*,bank“ 1 w „Wurttembergische Baakansialt vorm. 
Pflaum & Co“.

■ a C o i u L o ł i l u m  w „Beyerische Hypotheken 
und Wechsei-Bank*;

■ l a i r a a a  burg n  W „Bank vOn F,1 31 » und Loth- 
ringen,* jajco W  we Filiach tego Banku w Metz, Nancy, 
Mhnlhausen i Marklrch;

■ 5B zxr*yoLi u w Szwajcarskim : Itkłtdzii u od; to- 
wym; pod następuj ącemi wyrunkami

L Cena subskrypcyjna wynosi:

r B a a y l e i  u pp. Spejnr & Sp.; .  BazylejsHem 
Stowarzyszeniu banfcowem; w Bazyl. Banku handlo­
wym;

r  G ł e n e x v l e  u pp. A. Cheneyiere i Spółka; 
następnie:

r e  Vv e d n l u  w c. k. uprz. austryacHm Banku 
dla krajów koronnych iw  , trener Bank Verein*; 

r o Ł - J w o z  z i e w  B a n k u  k r a j o w y m  K ró l. 
G a l i c y i  i  L o d o m e r y i  z  W . fes. K r a k o w ­
s k i e m  i w e  w s z y s t k i c h ,  te g o ż  B a n k u  
Z a s t ę p s t w a c h ;
w  G a l i c y j s k i m  B a n k u  K r e d y t o w y  m  i  
w  d o m u  b a n k o w y m  S o k a l  i  L i l i e n ;

w  T o w a r z .  w z a j e m n e g o

ZAPROSZENIE DO 8UBSKRYPCYL
Z emitowanych według przedłożonego prospektu

a. w. złr. 62,200.000 wolnych od podatku 4°|o Obligacyj Galicyjskiego funduszu propinacyjnego
zoetąje zarezerwowaną kwota około a. w. zł. 24,000.o00 dla właścicieli prawa propinacji w celu wydania im takowej w naturze w stósownym czasie, rCHitę objęły drogą kupna niżej 
podpisane instytucje bankowe.

Kwota ta wynosi Imiennej wartnśol a. w. ił. 38,000.000 i przeznacza się ją niniejszem do subskrypcji. Subskrypcja odbędzie się 
dnia O pa.żd3Siern£b:a 1880 roŁu

k r e d y  t u  i  w  d o m u  b a n k o w y m  B l a u  & 
E p s t e i n ;

-wir F r a d o i e  w „Czeskim Union Bank* i Zivno- 
stenka Banka pro Cechy a Moravu 1 i w mających przez 
tenże bank oznaeryć się w Czechach miej"' ach sub- 
skrypcyjnych;

-wir B e i  n i e  w „Mahnsche Escompte Bank;*
-wir G h r a o u  u p. A. Neuhold;
w  T r y j o i o l ®  w „Banka Commerdale Triesdna;* 
w  I n a b r u . k . u  n p. M. Loeye; 
w  O e l o w o u  u p. J. M Rothauer; 
w  Xaiiblan Le u p. J. C. ł*ay ; 
w  L l n o u  w „Bank fur OberowtorreicL und Salzburg*; 
w  B a l o b u r g u  u p. Carl 8f ingler

natomiast ze względu na ikoliczność, iż i% obligacye są oprocentowywał e od dnia 11 grudni* roku 1889 począwszy — otr-yma subskrybujący przy odbiorze 
przydzielon. ch dlań szt ik bonifikacyę 4% odsetek za czas oa chwili objęcia do dnia 31 grudnia roku 1889 w gotówce.

II. Przy srbbkrybowanńi winna być złożoną Kaucja w zysckoaci 5% subskrybowanej imiennej kwoty, a to w gotówce, lub też w takich efektach według kursu dzien­
nego, które przez dotyczące miejscu subskrypcyjne jako dopuszczalni3 jzn&nemi zostaną.

III. Przydzieli nie nastąpi o ile możności niezwłocznie po zamknięciu subskrypcji. Na wypadek, gdyby przydzielenie okazało się mnięjszem od zgłoszenia, otrzyma sub­
skrybujący natychmiast zwrot przypadającej zwyżki kaucyjnej.

IV. Każde miejsce subskrypcyjne ma prawo oznaczyć wysokość kwoty każdego przydzielenia według wlaanego uznania.
Y. Subskrybent winien przydzieluue mu obligacje podjąć najpóźniej do 15 listopada 1889, a to za wpłatą przypadającej kwoty reaztnjącej.

Przy odbiorze sztuk zostanie zIożgl » kaucja wliczoną, względnie zwróconą
Zgłoszenia na oznaczone z gory sztuki będą mogły być o tyle uwzględnione, o ile to według uznania miejsc subskrypcyjnych z interesem innych subskrybentów 
da się pogodzić.

W  W iedniu , dnia 3 pad iziernika 1889 roku.
Wiedeńskie Stowarzyszenie bankowe (Wiener Bank Verein). C. k. uprz. Bank dla krajów koronnych.

O D E 1 Z  W A .

Ogłaszając powyższy Prospekt i Zaproszenie, zalecamy także ze swej strony niniejszą

S U B S K R Y P C J Ę
a na mocy przyznanego nam ze strony Wydziału sjmdykackiego prawa, urządzamy dalsze miej: ca subskrypcyjni jak następuje:

K 8 .. A .K . O  W  i  ~FI -u l p p .  A l b e r t a
w Rzeszowie n pp. Matzner & Holzer;

We Lwowie, dnia 3 października 1889 roku.

Bank krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
Galicyjski Bank kredytowy. Towarzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie

Zar. Stow. z ogr. odpow.

Mendelaburga i a3Lx2.gru.atta, RaczyZLałLiego;
w Stanisławowie u p. S. Kornbltih & Kaner;

(I-D

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego.


